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Dyktatura endecka w doznaniu.
Marszałek Plłsads ki o stosunku rządu de sejmu.

Marsz. Piłsudski o warunkach współpracy
rządu z sejmem.

W ARSZAW A. 28. m aja. (teł. wł.) Dzisiaj 
Marsz. Piłsudski -udzielił prasie wywiadu. 
Przedewszystkiem zainterpelowauo Marsz, 
w sprawie zagadnienia
'W SPÓ ŁPR A C Y  W ŁA D Z Y  U STA W O D A W 

C Z E J  Z W YKONAW CZA.
Na to pytanie Marszałek odpowiedział: 
„ Jest  to  pytanie wiążące się z calem 

mnóstwem zjawisk, stanowiących palącą 
splrawę k r l  /,v*su parlamentaryzmu, nie* Tyl 
ko u nas. lecz bodaj 'w- całym  świecie. W szy
scy u nas ciągle mówią, ja k  'zrekztą i wszę
dzie że potrzebny7 jest silny rząd.

Istotę siły stanowi decyzja, pobierana w 
odpowiednim dla  efektu działania czasie. 
N iechaj według zasad dem okrac ji  za tę sil
ną decyzje będzie rząd odpowiedzialny, ale 
niecli ma m ożności decydowania, niech ma 
za co  odpowiadać. Tym czasem  w zwycza
jach  naszych samo sformowanie rządu, za
leży ne okl prezydenta, lecz jak to wiedzie
liśmy w ostatnich czasach, od przewlekłych 
. długich obrad klubów, klik i konwenty 
kłów W obec tego. każdemu się musi wy
dawać. że minister poza umie jednością 
prowadzenia swego resortu musi posiadać 
talent mówcy parlamentarnego, zdolności 
do intrygi i t. d.

Na tę specjalną pracę minister musi po
święcać wiele czasu, tak, że na prace jego 
resortu pozostaje pól godziny na dobę.

Zwiększyć zaś ten czas ino/A- jedynie 
wtedy. ®8(y na szczęście dla rządu sejm I 
senat zdecydują się odpocząć.

Nie wiem. czy można sądzić, że rząd 
sformowany w ten sposób jak dotychczas 
albo w ten sposób rządzący, kiedykolwiek 
będzie si!nv“.

—- A więc problem rządu silnego widzi 
p Marszalek w A. , ,

U S U N IĘ C IU  W P Ł Y W U  S E JM U  
na tworzenie rząpiu ?

— Naturalnie.
Może prezydent się mylić w wyborze 

ludzi, lecz błąd ten łatwiej jest naprawić 
niż zmuszać rząd do ugrzęźniępia w m uso
wych zobowiązaniach w stosunku do klu
bów, stronnictw, kouwentyildi i klicszek. (

Niech mi wolno będzie wyrazić nadzieję i 
że dla uniknięcia nowego, lecz znacznie o- 
strzejsztygo kryzysu, sejm i senat zechcą 
uwzględnię', że w tym wypadku lejnej nie 
narażać siebie i kraju , na próbę trwania 
nadal w swych zwyczajach i obycza jach  po 
solskich i senatorskich.

Delegacja P. P. S z Wielkopolski u oremiera.
T erro r faszystow sk i w  Poznaniu

W ARSZAW A. 28. m aja . (teł. wł ) Wcz.o- |
1 a j popołudniu zostali przy jęci na and jen 
Pji u prem iera  Bartla , prezes Z. P. P. S. 
tow\ Marek. tow. pos Piotrowski, oraz Iow.
$ iiadv i tow. Suda. ci ostatni, deiejasei P. 
i1 S. i Związków Zftwod. z Pozna liski ego i 
Pomorza. Towarzysze nasi przedstawili 
bu-mierowi że stan Wyjątkowy ogłoszony 
Xv Poznańskiem 14. m aja  dotąd obowiązuje.

Dotyczy on jednak tylko zebrań lewico
wych. natom iast faszyści urządzają po
chody. napadają  na  spokojnych obywateli 
:i nawet atakują  kobiety, sprzedające pis- 
tńit I ewicowie. 1
. Towarzysze nasi zapewniają premiera, 

gdyby ludność pracu jąca  Poznański e1- 
miału m ożność swobodnego wypowie- 

Z(,nia się. to zarówno w Poznańskiem  jak  
Ti Pomorzu, oświadczyłaby się za Pilsud- 

s*<nn

- B u n t o w n i c c y  w o j e w o d a .

R EZ PR A W TN 1E OGŁOSZONY 
stan wyjątkowy, ale wojewoda nie podpo
rządkował się rządowi

Rząd dokłada wszelkich starań, aby  do 
prowadzić Poznańskie do równowagi.

Celem omówienia szczegółów: co do Po
znańskiego. udała się dęłegacja do min.

1 i odz i anowski ego.

Rząd Brianda żegluje na prawu,
PARYŻ. 28, m aja , (*Pat.) Prasa omawia 

rezultaty wczorajszego glosowania w Izbie. 
Pisząc o uchwaleniu votum zaufania ,.Łe 
Jo u r n a l"  zauważa, iż większość, która się 
zgrupowała Idokola gabinetu nie jest karte- 
listyezna. natomiast znacznie bliższą pra
wicy. Pozbawiony swoich dawnych, czynni
ków poprzedniej większości lewicowej ga
binet nic może już żyć bez swoich nowych 
sprzymierzeńców prawicowych. Ci nie sta
wiali mu wczoraj ż a ln y ch  Warunków nie
wiadomo jcunak czy ieh nie postawią ju 
tro. Zdaniem „E ch o  d|e P a r is "  jeżeli Briand 
chce doprowadzić do końca dzieło uzdro
wienia finansowego to musi on szukać o- 
pareia o prawicę. . .F igaro"  zapytuje się, 
Po tych przeczących sobie rezultatów glo
sowania. na czem opiera się właściwie 
rząd w parlam encie, oraz czy rząd dla 
utrzymania większości, która obdarzyła 
go zaufaniem  zechce wytrwać w' polityce, 
.jaką zdaje się narzucać utworzenie kom i
tetu rzeczoznawców.

Likwidacja woiny z Riffenaml.
PARYŻ, 28. m aja (Pat.)  W edhig ..Jour- 

nnla" marszałek Petajn  odbył wczoraj z 
J lcrtbelotem  naradę w1 sprawie przewidywa
nych na najbliższą przyszłość rokowań 
między Paryżem a Madrytem, nad kwestją 
ostatecznej pacyfikac ji  Rifu. W  zwdązku ze 
s p r a w rą  pacyfikacji Rifu. przewiduje się u- 
twmrzenie oddziałów policyjnych, których 
kadry rekrutow ać się będą z Hiszpanów.
Nasu wa się rowtnez sprawa scisłe^o rozgra
niczenia strefy francuskiej i h iszp ańsku j.  
A szystkie te sprawy omaw7iane będą na 
konferencji,  która zbierze się w najbliższej 
przyszłości, na.jprawdopodobniej w Alge- 
siras. _____________________  1
W S m B B n B H B B n m i ^ ^ B B B a n i n c i r a n i o  I M

KONTROLA G E SZ E FT Ó W  CH JEN O -PIA STA .

WARSZAW A. 28. m aja. (tel. w ł.) Przed- 
s t f lw k łw j  firmy am erykańskiej Harriman. 
baw iący w Warszawie, pertraktowali z po-
Ipirzednim 
scl

rządem o kupno zakładów Gie-

JEDEN  Z OBROŃCÓW  CHJENO W ITO SA .

W A R SZ A W A , 28. 5. (tel. w).). Na kilka dni przed

ry prem ier Bąrtel oświadczył delegacji, że
VtÓ . jego zaraz po objęciu urzędowania 
zniósł

ego na G. Śląsku,
Po wypadkach majowych usiłowali 

przedstawiciele firm y sfinalizować szyb
ko umowę, jednak prem. B artek  nie li
znął za  ̂stosowne zawarcie, te j umowy, wo
bec braku gwarancji, że pokrywki się. ona 

mtenesem państwa.
GEN. M A LC Z EW SK I A RESZ TO W A N Y , 

m ow a! maski bez dostarczanej kontroli. j W A RSZ A W A , 28. 5. (tel. w!.). Oficjalny komunikat
Jednym ze wspólników  firmy „P rotecta“ był poseł M S W ojsk . stw ierdza, że gen. M alczew ski, o którego 

z NPR. p. Popiel. rzek omem zniknięciu rozpisyw aia prasa praw icow a, jest
Zaznaczyć należy, że gen. Żymierski należał p ód - osadzony w więzieniu w ojsk , w W arszaw ie przy ul. 

czas w aik do najbardziej zaciekłych zw olenników  o b o - Dzikiej, za  brutame znęcanie się nad żołnierzam i i o fi- 
1 zu Chjeny. cerami w dniach walki w  W arszaw ie.

wypadkami majowem i zostało ukończone śledztwo w . 
siprawie masek gazow ych, dostarczanych arm ji, przez 
firmę „P ro tecla". Sledzlw o w ykazało, że b. szef ad m i-, 
nistracji armji gen. Żymierski dopuścił do przepłacania M  
m asek i udzielania nienormalnych zaliczek oraz p*rzyj-!
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Drugi znamienny głos z pośród 
grona uczonych.

Oświadczenie prof. Rom era było istotną 
senzar ją clla tych prawicowców, którzy
„m ają  oczy a nie widzą, m a ją  uszy a nie 
d\sza‘ Wywołało to niem ałą wśród nich 
konsternację.

Świadczy o tern choćby zupełne po mi 
nięcię przez <pisma nar  tego faktu i scho
wanie w kieszeń przykrych słów prawdy.

ł oto dziś przybywa głos nowy. głos 
uczonego, któiw nie może ukrywaniu o- 
czywistych taktów ragi i przyznać właśnie 
z tego tYtułu. że nauka bezwzględnie. Winna 
wyświ etiać prawde.

Prot. A. Szelajjow ski ja k  donosi „Kur- 
je r  Lwowiki". zagaił one-gda jsz\ swój wy 
kład temi słowy:

„Dziś na przełomie historyicznej cl i w ii i 
nie woino nikomu stać na uboczu i zrzu
ca ć  z siebie od powiedzialnośei.

Odpowiedzialność za godzinę history
czną wziął na siebie twórca rtrzewrotn 
konstytucyjnego. Marszalok Piłsudski. Ale 
od f/ow icdzialn oś/- za dalsze następstw a p o 
nosim y wszyscy.

Co powiemy wobec h is to r j i?
7. całem siunieniem- i z całem 'prze uona- 

niem
■ B M n B H H H H H

Co mówi prof. A. Szelągow ski ?
CZYN M ARSZA ŁKA  P IŁ S U D S K IE G O  MU

SIM Y NAZWAĆ KON IECZN O ŚCIĄ .
4  je ś li by t k o n ieczn ośc ią  dz iejow ą, tem  s a 
m em  bijt i praw em .

()H n a js k r a jn ie js z e j  lewicy, po daleką 
prawą stronę, form a praw na naszego życia 
państwowego, uważana była za bez  w yj
ś c ia :  nie mogła pogodzić woli narodu — 
władzy wykonawczej z jego srfdcm. czyli 
Sejm em .

'•Marszalek P iłsuaski czynem swym nie 
stworzył nowego |trawa, ale w yzw olił m o 
m en t d ia w alki o to p raw o'1.

Dziś w oświetleniu rozpraszającej 
mroki kłamstwa błyskawicy. — dokonyw ają 
sil; zaiste rzeczy osobliWe.

K ruszeją  podstawy^ejhwieją się filary 
ideołogji i ,.potęgi" dzierżaw K\ D„ która 
zdaje się. m a  dziś do wy bo Fu: albo prze
trzeć oczy i stanąć, chociaż z cjężkiem we
stchnieniem po przebytej sromocic. do 
..'pracy organicznej"  — jak to radzi AYar- 
szawianka". albo w zaciekłości trwfać w 
ślepocie1 i z biegiem czasu zapaść się w' n i
cość.

D y ś ią c a  ł)owiem i uczciwa rzesza inteli
gencji więcej już za g loryfikatoram i o- 
bhuly nie podąży!

ufania rządu do posła Korfantego jako 
swego reprezentanta w instytucjach, w Któ
rych skarb jes t  zainteresowany. Z powyż
szych powodów, rada ministrów na posie
dzeniu w dniu 2(i. b. m. uchwaliła spo
wodować

li SM NI EC IE  P. K O R FA N TE G O  ZŁ S T A 
N O W ISK A  P R E Z E S A

i członka rady nadzorczej Banku śląskie
go1 i ( S p ó ł k i  dzierżawnej kopalń skarbow ych 
na Górnym  Śląsku.

Czyszczenie stajni Augjasza.
Wyrzucenie K orfan tego z p rezesu ry  banku śląsk ieg o .

W ARSZAW A. 28. m aja . (Pat.)  K ontro 
la. przeprowadzona w Banku śląskim w 
dniach d d'o 8 października 1925 stwier
dziła. że poseł l orfanty. będąc prezesem 
tej instytucji z ram ienia rządu

K O R Z Y ST A Ł  Z K R E D Y T U  RANKU P O L 
S K IE G O . TA K  I )L Y  S I E B I E  O S O B IŚ C IE  
ŁYK I DLA S Z K R Ł G U  P R Z E D S IĘ 
B IO R S T W . KTÓRYCH R Y Ł W S P Ó W Ł A 

Ś C IC IE L E M .
Kredyty te przewyższały sumę 1 mił- 

jo n a  złotych. U w ażając taki stan rzeczy za
■ ni i'ni i mriMBiiiiirigTMiMnmtMnnMrwmnwriMnrarr

niedopuszczalny, rówczesny prezes rady m i
nistrów i m inister skarbu wezwał posła 
Korfantego za pośrednictwem prezesa Ban
ku gospodarstwa krajowego do złożenia 
mandatu 'prezesa i członka B a d y  nadzorczej 
Banku śląskiego. W  grudniu :-1925 r. p. 
Korfanty  oświadczył prezesowi B anku  go
spodarstwa kra j.  gotowość złożenia m an 
datu w ciągu dwóch miesięcy, a po kilku 
dniałćdi zadeklarował, że złoży m andat nie
zwłocznie. Zobowiązania jednak p. K o rfa n 
ty dotąd nie spełnił. Koniecznem  następ

Jplimocfaodeitn.
Co na to księża ?

W iaćoin o  nam, iż z atnbon paciają soczyste epitety 
pod a cr.se m  tw órcy przew rotu w  Polsce, ja k : „bun
tow nik, spraw ca przelania krwi bratniej, zbrodniarz" 
i t. p.

Jednakże glos luciu był tak w ostatnich czasach 
głośny i wymowny, żc niektórzy księża, jak np ks. D. 
w kościele św . Antoniego na Łyczakow ie, z ambony 
przed kazaniem  publicznie zap ytu je: „Kto rozsiew a 
p'otki, że u nas zbiera się podpisy przeciw Piłsudskie
m u? T o jest n iepraw da! Nigdy takich podpisów nie 
zb iera łem !“

Ten fakt autentyczny św iadczy dobitnie, że księża 
zaczynają się liczyć z nastrojem  ludności i pragną się 
salw ow ać przed takimi faktami, jakie zadzty w kościele 
śwc Elżbiety.

Cóż zaś pow iedzą na wieść, którą podają pisma 
w arszaw skie, a za nimi także jedno z lw ow skich?

Przytaczam y telegram  w  całości:

B ŁO G O SŁ A W IE Ń ST W O  P A P IE SK IE  DLA M A R
SZA ŁK A  PIŁSU D SK IEG O .

„W A R SZ A W A , 27. m aja. W  czasie wizyty pre- 
tnjera B artla  u ks. kard. R akow skiego, kardynał o -  
św iadczyl, że przywiózł od Papieża b łogosław ieństw o 
papieskie dla premiera Bartla i najlepsze życzenia dla 
M arszalka Piłsudskiego, aoy poprow adził Polskę do 
św ietlanej przyszłości. Należy zaznaczyć, że M arsz. 
Pilsudśki otrzym ał już poprzednio b łogosław ieństw o 
papieskie".

T eraz  chyba M arszalek Piłsudski w  oczach księży 
naszych przestanie być zbrodniarzem ?

SU K C ES W Y B O R C Z Y  SO C JA L IST Ó W  ESTO Ń SKICH .

W  odbytych przea kilku dniami w yborach do par
lamentu estońskiego soc ja liśc i1 uzuskaji 24 mandaty, o 
rztery w ięcej, niż 'posiadali dotychczas. Stanow ią tz a - 

stwem rzeczowych faktów jest u lrata  za- tem obecnie najsiln iejszą partię w kraju.

3
IE.TA E H R E N B E R G .

„FAJKA”.
(Ciąg d alszy).

Ludwin pamięta! słowa ojca i uświa
damiał sobie, że mia! słuszność, ch cąc  przy 
sobk zatrzymać .łuliettę. ale że i Ju lie !ta  
miała słuszność odchodząc od niego do 
bogatego rzeźnika.

I w dalszym ciągu PudowaI domy i 
wychowywał syna Ale niebawem w ybuchła 
wojna, a źli Prusacy oblęgli Paryż. Nikt 
nie chciał budować teraz domów, opusto
szały rusztowania przy niewykończonych 
budowach. Kule pruskich arm at wpadały 
do miasta, niszcząc wiele budowli piękne
go Paryżu. przy których ciężko praeow ił 
Ludwik i inni murarze. Ludwik był Bezro
botny nie miał chleba a trzechletni jego 
Paweł mógł już w milczeniu otwierać usta 
ja k  mała wrona. Wówczas dano Ludwi
kowi broń. W ziął -go. nie poszedł jednak 
śpiewać i wołać. Chleba — ale począł — 
jak wielu innych murarzy, ciąśli i kowali 

bronić Paryża, najpiękniejszego ze 
■wszystkich miast, przed złymi Prusakam i. 
Małego Pawła wzięła #Io siebie pewna do
bra  kobieta, pani Mongaiu. właścicielka skle
piku z warzywami. Ludwik Ronx toczył 
wraz z innymi robotnikam i w bluzach, b o 

so. na mrozie zimowym kule do arm at w 
'forcie Saint Viee'nt a arm aty strzelały do 
złych Prusaków.

Przez wiele dni nic jadł. gdyż w P ary 
żu panował głód. Odmroził sobie nogi. po
nieważ tej zimy srożyly się niebywale m ro
zy. Pruskie kule wpadały do fortu Saint 
Y m cent i coraz bardziięj zmniejszała się 
liczba obrońców, locz Ludwik Roux nie o- 
puśeił swego m ie jsca  przy m ałe j arm acie 
-  bo bronił Paryża. A w najpiękniejszem  
z miast bez względu na głód i mróz pło
nęły światła na buł wiarach i było dość ru
binowych likierów dia elegantów a bezldo- 
potłiwy śmiech nie znikał z twarzyczek ko
biecych.

Ludwik R o l i.y  wiedział, że .już niema c o -  
sarza i ze w Paryżu istnieje republika. Ob
sługiwał działo, me móigł więc zastanawiać 
się nad tem. <*cyj to jest „republika" ale 
robotnicy, przybył i z Paryża, mówili, że 
kawiarnie na bulwarach przepełnione są 
ja k  dawniej elegantami i wesolemi kobie
tami. Ludwik Roux. który słyszał naokół 
siebie pomruki niezadowolenia, pojmował, 
że w Paryżu nic się nie zmieniło, i że na 
uliczce, przy której mieszkał niema repu
bliki. uświadamiał sobie, że Pawełek bo
dzie nanowo otwierał swe usta. gdy mu
rarze odpędzą złych Prusaków. L u f c i k  
ł\oux wiedział to ale nie opuścił swego 
m iejsca przy arm acie  i Prusacy nie mogli 
wejść do Paryża.

Aż jednego dnia kazano xnu opuścić a r 

matę. wróci! tedy do swego mieszkania 
Ludzie których nazywano .republiką"  a

e- 
ów 

zębach

L - . r n . l A l L  K  l U  1 V I I I  l l t i A y  VY c l i !  u  * i 1 Y J J U  J d ł LlA cl

którzy poprzednio byli elegantami i we 
sołemi kobietami wpuścili złych Prusaków

fa jk ą
sołei
do pięknego Paryża. Z fa jką  w 
ehiodzil Ludwik Roife w' posępnej zadu
mie ulicami przedimieśeia św. Antoniego.

Prusacy przyszli i odeszli lecz nikt nie 
kazał budować domów. Paweł otwiera! usta 
jak Siiała wrona a Ludwik R oux począł 
czyścić swój karabin. Rozlepiono wówczas 
na lnuracli straszliwy rozkaz, aby robotnicy 
oddawali broń. ponieważ eleganci i weso
łe kobiety, nazywani „republiką", pam ię
tali jeszcze lipcowe dnie czterdziestego ós
mego roku. i

Ludwik Roiix nie chcia ł oddać swej 
broni — taksamo jak nie oddali jeb wszyscy 
robotnie} przedmieścia św. Antoniego i 
wielu innych przedmieść. Wyszli na ulice 
i strzelali. Było to ■ipcAvncgo ciepłego wąe- 
ezoru, gdy Paryż nawiedziła wczesna wio
sna.

. Następnego dnia ujrzał Ludwik Roux, 
ja k  ulicami ciągnęły wykwintne karety, sze
rokie wozy, dorożki i wef/ki chłopskie. — 
Znajdowało się w nich wiefe- rzecz a w 
karetach siridzieli ludzie, których  Ludwik 
zwykł by! widywać w kaw iarniach przy 
wielkich bulw arach albo w lasku BuLoń-
skim. !

(C .  d . n . )
— nu
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POLSKA PART JA SOCJALISTYCZNA
Obywatele! Ttiwanyszki i Tiwarzym!

W pontedzeałek m u być dokonany wybór zwierzchnika państwa, P R E Z Y D E N TA  R ZEC ZY P O S P O LITEJ. 
Kandydatem caiej Polski, kandydatem m as pracujących na stanowisko Prezydenta jest

MARSZALEK JÓZEPIŁSUDSKI
i

W niedzidlę, 30 maja b, r. © g. 11 przed pot. na Rynku lwowskim

c  '  d  c r

dać wyraz swej niezłomnej woli.

Oto. iiomifef Robotniczy F. P. 5. i Rada ZwiązHdw Zawód, we Lwowie.

Przygwożdżona żmija syczy.
Artykuł ,tow . M oraczew skiego !p. t. „Dwa o b o zy ", w y

w ołał już j rotzsty W itosa, G łąb ińskkgo , K orfantego i 
Osieckiego.

W itos m ów i, że w czasie sw ego dwukrotnego u- 
rzędow ania jako premier nie w a * l  ani grosza pań
stw ow ego ani dla siebie ani dla sw ej rodziny...

T ow . M oraczew ski w cale nie twierdził', że W iios 
bogacit się b iorąc bezpośrednio z kasy skarbow ej, ale 
w yzyskiw ał dla m ajątku sw ój wiptyw polityczny.

P os. Gląfciński tw ierdzi, że nie dawał sw ego biletu 
p o leca jącego aferzyście Józefow i Gląniiiskiemu. M ożli
w e. Ale rozpraw a sądow a w ykazała, że klub ZLN. 
(endecki) polecał Józefa Głąbiriskiego M S W o jsk . Pos, 
Gtąbiński miał sposobność w czasie rozpraw y stw ier-J 
dzić, że z leaią tą brudną aferą nie ma nic w spólnego. 
Nie uczynił tego . D laczego?

B. min. Osiecki nadesłał z Poznania list, w którym 
przeczy, jakoby to 011 dokona) umowy z tinną „Polskie 
R adio" i zasiania s ię  odnośną uchw alą Ratfy ministrów .

N ajbardziej znamienna jest odpowiedź ]). K orfante
go, który zamieścił w sw o je j „Rzeczypospolitej" „od
pow iedź na oszczerstw a" w łaśnie w chw j.i, gdy został 
usunięty ze stanow isk piastow anych z ramienia rządu!

P. Korfanty zaprzecza "wszystkim zarzutom , podnie
sionym przez ołow . M oraczew skiego i zaznacza, że 
czyni w yjątek , rozpraw iając się z jego „ogólnikoweini 
insynuacjam i", zazw yczaj bowiem ,(popisy dem agogji 
partyjnej traktuje jako w sfrzęśnienie p ow ietrza!"

Pos. Szydłow ski t.eż „protestu je".
Cni w szyscy i w szystkie zarzuty traktow ali jako 

w strząśnienie pow ietrza. I pobili su 'o je . Aż się ucho 
urw ało. Nie wychodźcie .panowie na sionce!

Jeszcze sprawa „listów otwartych^.

wiującem. żc właśnie przewrót w Polsce 
wzmocnił zagranica zaulanie do Polski. 
Przekonano sic. żc obawa przed zbołszo- 
wizowanitm Polski jest nawskroś fałszy
wa. Fakt. że Jprzeu rót został \Y. ciągu trzech 
dni zlikwidowany i że nie wywołał on wiel
kich wstrząśnień w kraju . oraz. że lud
ność ca h  zaclioWala się spokojnie, wszy
stko to zademonstrowało w sposól) jitskra- 
wy wobec świata, że ludność Polski jest 
żywiołem pewnym, spokojnym i produk
cyjnym  “Kola finansowe w1 Warszawie ży
wią pewność, że zaufanie kredytowe do 
Polski zagranicą jest obecnie tysiąckrotnie 
większe. Panuje przekonanie. Jl3 skoro tyl
ko utworzony będzie stały rząd wraz z wy
bran ym  prezydentem, to zagranica udzieli 
Polsce o wiele prędzej znacznej pożyczki.

B. m inister skarbu ff. Zdziechow ski w ezw ał, ja k ' 
w iadom o, w „liście otw artym " tow . posła M oraczew 
skiego , co  „udow odnienia" w  ciągu trzech dni, że za
rzuty mu staw iane są praw dziwe, inaczej tow . M o ra- 
czew ski zasłuży na miano oszczercy... (

Po pojaw ieniu się tego „listu" w icem arsz. sejmu 
p . Poniatow ski zam ieszcza w pismach w arszaw skich 
następujące p ism o: i

W o b ec listu otw artego  'p. Jerzego  Zdziechow skiego i 
do p. w icem arszałka Sejm u J. M oraczew skiego, u w a -j 
żarn za sw ój obow iązek publicznie sp rostow ać niektóre 

• znane mi, a przez p. Zdziechow skiego nieprawdziwie', 
dla sw ego usprawiedliwienia podaw ane fakty. j

1) Jest niepraw dą jakoby b. minister skarbu ]). J . j  
ZdziechowsKi odw ołał pf W ilkońskiego, prezesa Banki 
Rolnego „po złożeniu przez N ajw yższą Izbę K ontrolij 
spraw ozdania o transakcji S trze lce" i iakoby „po łas
kiej opinji N ajw yższej Izby Kontroli nie m ógł się p r z e - .

■IIHIIIIIIW III IIII1WII— M— »

ciW stawiać propozycji odwołania prezesa Banku R ol
nego" albowiem odwołanie p. W ilkońskiego n astą- 
p i’o 31. m arca, :zaś 5. kw ietnia bezpośrednio przezenm ie 
zapytyw any Prezes Najw. Izby Kontroli ośw iadczył mi, 
że badanie sp'rawy Strzelc nie zoslało  jeszcze ukończo
ne, żadne spraw ozd ani! składane Rządow i nie było, 
ani udzielona opinja. Spraw ozdanie i opinja N. I. K. 
zostały Rządow i Zakomunikowane dopiero 20. kw ietnia.

2) Jest zniekształceniem praw dy przypisyw anie so 
bie 'przez b. ministra skarbu p. J. Zdziechow skieyo rze
kom ej zasługi skierow ania sprawy Strzelc do prokura
tora, albowiem ■ jak wiemy z półoficjapiego komuni
katu rząd ow ego, ogłoszonego 30. kw ietnia, a w ięc w 
dwa oni .po znanych dem onstracjach w Sejm ie przeciw 
p. ministrowi skarbu oddanie sprawu do prokura
tora nastąpiło 28. czy 29. kw ietnia pod naciskiem o - 
pinji publicznej ujaw nianej w  prasie i w  Sejm ie.

( -  ) Jv.iju.sz Poniatow ski.

Zaufanie zagranicy do Polski po przewrocie.

Konfiskata Dziennika.
"Wczorajszy Dziennik padł o fiarą  kon- 

iskaty za artykuł j>. t . : Kto będzie P rezy
dentem ?

Skonfiskow ano kilka zdań. które ozna
czały wyciągnięcie konsekwencji z obaW 
uej sytuacji politycznej.

W odwiedzeń# do Suit ówka.
Dnia 22 lipca wyruszy z Yowego Y o r

ku dc Polski wymęcz ku zoi’ganizowana 
przez „Złączone Komitety Piłsudskiego1-, 
w której poza członkami tychże Wezmą u- 
dzial sympatyiey i członkowie wszystkich 
organizacji i towarzystw postępowych na 
wychodżctwje. W ycieczka trwać, będzie 7 
tygodni, z których cztery przypada na po
byt w Polsce. W  programie1 iprzewidziana 
jest wizyta w Sulejówku oraz wyjazd na 
Zjazd Legionistów w Warszawile.

-Jfandelszeitung‘c stwierdza. że wybitny 
finansista warszawski, u trzym ujący bezpo
średnie stosunki ze światem finansowym za 
granicą ośv iadczyf. iż podczas walk w W a r 
szawie przeważała wśród kół finansowych 
W arszawy obawa, że nastąpi w Polsce ka
tastrofa handlowa, że zagranica zerwie sto
sunki handlowe z P olsk ą  i  żD wysyłanie' 
towarów do Polski będzie wstrzymane. W  
istocie w pierwszych dniach po zakończe
niu walk otrzymali przedstawiciele firm  za
granicznych w W arszawie zapytania tele

graficzne o sytuacji w PoLsóe. Z Anglji. 
F ra n c ji .  Szw ajcar ji .  Czech. Hoiandji zapy
tywano. czy należy wykonać zamówienia 
dla Polski. Przedstawiciele f irm  zagranicz
nych w "Warszawie udzielili odpowiedzi, żc 
banki i firmy zagraniczne nie1 m a ją  żad
nych podstaw dó zerwania stosunków han
dlowych z Polską. D obre wrażenie na 
przedstawicielach zagranicy W Polsce wy
warta okoliczność, że W 'krytycznych dniach 
kupcy polscy pokrywali regularnie swe zo
bowiązania i czeki. Je s t  zjawjs&iem zadzi-

P C D W Y Ż SZ E N IE  T A R Y FY  K O LE JO W E J W  CZECHO
SŁO W A C JI.

PRAGA. (Ceps). Czechosłow ackie m inisterstwo kolei 
żelaznych czyni już od dłuższego czasu przygotow ania 
ao  22-p rocentow ego podw yższenia osobow ej taryfy ko
le jow ej. Praw dopodobnie będzie now a taryfa obow ią
zyw ać oo 1. w rześnia b. r.

Po wprowadzeniu now ej taryfy ko le jow ej koszto
w ać będzie 100 klin. w  III. klasie 22 K . cz. (dotychczas 
18 K. cz.).
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ZN AKO M ITY AUTOR JU LJU SZ  KADEN -  BAN -
D R O W SK I w ygłosi w sob otę  odczyt, budzący w sze
rokich kolach wielkie zainteresow anie. Tem atem  p re- 

• lekcji będzie zw ierzenie subtelnego 'pisarza —  dla
czego pisze dla dzieci? Poprzedni odczyt tego p isarze.
Który się  odbyt w Kasynie w e czw artek, byt praw 
dziwą ucztą intelektualną dja .wielbicieli talentu K a- 
dena, których staw iła się olbrzym ia liczba. Napewno 
też i sobotniemu odczytow i tow arzyszyć będzie w iel
kie powodzenie.

COROCZNY OBCHÓD Ś W IĘ T A  A M ER Y K A Ń SK IE
GO DNIA ZADUSZNEGO (M EM O RIA Ł DAY) odbędzie 
się  dnia 30 . m aja 1926, o go az . 1 1-te j pfrzed południem 
na cmentarzu O brońców  Lw ow a ptod pomnikiem lotni
ków' am erykańskich, którzy padli w szeregach W o js k a ! n i ż ą c j i .  k t ó r a  z r a z i ł a  g o '  s w o j ą  H i p o k r y z j i !  
P olskiego. _ I i  c h c i w o ś c i ą  w ł a d z y  ś w i e c k i e j .  N i e  w y tn ie

W  czasie uroczystości, w której weźmie udział n j|  n a z w i s k ,  g d y ż  n i e  c h o d z i  m u  O o s o b y ,  
rów nież dziatw a szkolna, Ipirzemówią reprezentanci m ia
sta , w ojskow ości i społeczeństw a,

'  W Y S T Ę P Y  NINKI W IL E Ń SK IE J W E  L W O W IE ,
Sprzedaż biletów na (poniedziałkowe przedstaw ienie od
byw a się w raźnem tempie. Publiczność lw ow ska, która 
w ielkie talenty potrafi należycie ocenić, wyczuwa in
stynktow nie, iż będzie świadkiem dużego sukcesu a r
tystycznego m alej aktorki i rozkupuje bilety. Dla tych,

Znamienna przemiana.
Co mówi naw rócony ks. Oraczewski ?

O regd aj odbył się w' Warszawie przy iw y i obłudny, zarówno wśród t. zw sług 
tluimsym udziale publiczności odczyt b. | kościoła, ja k  i w .p.ar tj ach prawicowych, 
ks. Oraczewskiego. skłania księdza Oraczewskiego z jednej

„R obotn ik" pisze o tern: j strony do zrzucenia sutanny, z drugiej stro-
Przed gmach*e(m Tow. H igienicznego po- j ny do opuszczenia .szeregów prawicy. aby 

częły zbierat się tłumy, przeważały ko- wpływ swój ja k i posiada, rzucić w tłumy i 
bioty i typy mieszczańskie. Je s t  kilku woj- pomóc do stworzenia silnej lewicy w kraju, 
skowycli, dużo inteligencji. Sala ' przepal- „Po  'dwunastu latach — mówi mocnym glo- 
niona. Ksiądz Oraczewski w ubraniu cy- sam. -  odkryłam rzecz najprostszą: — żc 
wilnem wcliodzi na podjum i chwilę wak ' scrc^M iĄlzkic b ije  /fo t&we,j stron ie  i/ń ersi“- 
czy ze w zruszeniem : wreszcie zwraca się (braw a). System, jaki pa nu.je w organizacji 
do publiczności z prośbą o odczytanie listu , kościelnej, porównywa do złoconej klatki 
papieskiego z roku 1920 pełnego słów u- | o której pręty krwawi i rozbija się każdy 
znania dla niego. Po odczytaniu listu za- duch wolny i szczery.
czyna przemawiać, zaznaczając z naciskiem j Narodową d em okrac ję  skreślił jako 
że nie występuje przeciwko kościołowi, ani stronnictwo kłamliwe' i tchórzliwe, niezdol
nie two-rzc sekty, występuje, tylko z orga- n i  do żadnego czynu naprawdę twórczego.

hzyn  P iłsu d sk ieg o  by ł tym  upragn ionym  
w strzysem  k i m a ,  który wola o dopełnienie 
w.sti'zasem ducha.

ale o system. T an  właśnie, system j: kłamli
n

Gshsitfla niKwmnte dsnEinejsw in s p  Holeia??a.
l irz ę d rik y  ko le jo w i w  ro li szp ic ló w .

Dnia 12. b. m. D obnicki Józef w yjechał w kie - 1  protokół tej sam ej, co pow yżej treści. Dobrucki za-
którzu z powodu braku m iejsca nie będą w możności T unku W arszaw « służbow o, jako konduktor m an i,-u la-, pewniał, żc nie agitow ał, bo miał tylko tych kilka
ponied a 'k o .. ego przedstaw ienia zobaczyć, p r o g r a m ] # ^  W  Lublinie d a w a n o  ulotki wy dane p ,fzez, ulotek' które o k a z y w a ł,  jakoby na odpow iedź, jak*

N_ | P . P. S ., odezwy do ko lejafzy . Dobrucki takie 2 ulotki bagaż m ają znieść z pociągu. Protokół trw ał dwie iinauguracLijiy bedzie pow tórzony we w torek 1. c z e rw -; , .
W ileńska zabaW i w e Lw ow ie wnlJ r  t*0 -'’131, “  Dęblinie znowuż dostał dwie u lo t - ; pół goazirn;. Ko.n. odesłał go potem w raz z cokum en-

I ki, poczem kupił „Ekspress P oranny", gdzie cała jta m i do dyrekcji ‘policji. Stąd  odesłano gp z pow rotem  
„ulotka" była zam ieszczona. Była ona w ydrukow ana na kolej do K ozakiew icza, a tan bez dokumentów o -  
i w  naszym lwowskim „.Dzienniku Ludow ym ". — jlaeslai go na B atorego , gdzie go zam knięto, tak, że 
D ojechał do W arszaw y na W schodni Dw orzec, bo przesiedział od 13. do 18. m aja. Tam  przesłuchał go 
Główny byl za jęty . Stam tąd udał się na spoczynek d o 1 sędzia Januszew ski i [po licznych badaniach zapow ie- 
koszar. I dziano mu, że odpow iadać będzie z w olnej stopy, ale

Dnia 13. b. m. miał p o jechać pociągiem  w k ie - j  nie śm ie się jodaalać w ięcej jak na 3  dni, nie zam eldo- 
ruriku Lw ow a. Rano kupi! kilka gazet, w  których i w aw szy się. Ścigany będzie jako „szkodnik" p an-

ca . Zaznacza się, że W ileńska zabaW i we 
tylko ki;ka dni, poczem w yjeżdża do K rakow a na go
ścinne w ystępy.

DGLARY płacił w czorai Bank P o'sk i 11 zi. W  w ol
nym ębrocie iptacono je  około 11.52 zl.

K ŁO PO TY  W ŁA ŚC IC IELK I REALN O ŚCI Z L O K A - 
TCKAA1I. 65-letn ia  Eugenja Z ańkow a, w dow a po radcy 
sądow ym , w iaścicielka realności przy up K asztelańskiej 
pod 1. 8, pobiła się w czoraj w zam iarze sam obójczym  
jakiem ś topem narzędziem po 'głowie.

Pojgotowie rat. odw iozło desperatkę do szpitala. 
Pow odem  zamachu sam obójczego były niesnaski z lo 
katoram i.

U TO PIEN IE  S IĘ  DZIECKA W  STUDN I. W  G an- 
ezarach, pow . lw ow skiego, onegdaj *w południe wpadła 
i .utonęła w  studni 3  i pół roku życia licząca Jadw iga 
B., córka tam tejszego gospodarza Kazim ierza B o ro 
w icza.

P olicja  p o cą g n ę la  -do odpow iedzialności 22-ietn ie - 
go brata utopionej, Franc.szka, pod którego opieką 
znajd ow a'o  się nieszczęsne oziecko. Spraw ę tę prze
kazano do sądu w W innikach.

. BEZ RO BO C IE I NĘDZA PO W O D EM  ZAM ACHtl
SAM O BÓ JCZEGO . 2Ó~letnia Józefa K., rodem z Hum- 
nisk, pow . brzozow skiego, kraw czyni, zatruła się w czo
raj lysolem w  willi „Gościnna" w Brzuchow icach.

W  sianie nieprzytomnym odw ieziono ją  do szpitala. 
Pow odem zamachu sam obójczego była nędze spow o
dowana bezrobociem .

ZAMACH M ORDERCZY BA N D YTÓ W  LEŚN YCH .
W  Adamach, pow . kam ioneckiego, nieznani zbrodniarze 
strzelili onegdaj kilkakrotnie z zasadzki w lęsie do p o - 
m ocnka leśnego M arjana Lew inow skiego, który zo ita l

także treść uiojki była zam ieszczona i w yiechal z 
W a isz a w y , a o rapdz. 18‘10 przybył clo Lw ow a.

Robotnicy przyszli po bagaże, nie m ając bagaży 
pódał im ulotki, które robotnicy schow ali. K ontrolor 
ruchu Krem er widział to , widział to zastęp  naczelni
ka Rudnicki i urzędnik ruchu Dominów. Pan Kremer 
przystąpi! do D obruckiego i w ypytyw ał, ,eo się dzieje 
w W arszaw ie, kto skąd strzela, na co otrzym a! od- 
Ipowiedź, że w ygląda tam jak  u nas w  18 roku. W o 
bec zmiany rozkłady jazdy Dobrucki udai się na ins
p ekcję, by zapytać, czem  pojedzie na drugi dzień. 
W  'tym czasie Rudnidki i K ram er zaaresztow ali czterech 
robotników , którzy dostali te ulotki i oddali ich ko
m isarzow i ipolic. K ozakiew iczow i, który ściągn ął z nich 
p rotokół, poczem za Dobmckim posiał szpiclów . Ci 
przeszukau cały dom, ale nic nie znaleźli. Mimo to za
brali g o  na policję, do kom. Kozakiew icza. Z astęp - 
fca tego kom isarza na ekspozyturze ściągnął od niego

stw a liw skiego bo ulrudnit przybycie w ojsku (!) po
znańskiemu dla ratow ania państw a.

Jeszcze w policji naradzali się Kozakiew icz, Rud
nicki, Krerner i Dominów nad tern, co zrobić z tym 
zbrodniczym konduktorem.

Około póinocy sprow adzono SustawskiegjD i (Mysz
kę z P . Z. K„ którzy praw dopodobnie wydali o za
aresztow anym  opinję - poczem dopiero zamknięto 3°  
na B ato reg c . Nie dopuszczano żony, która chciała mu 
podać coś do jedzenia dopiero na czw arty dzień, do
stąpiła tej łaski. I nterw encja tow . posła Smulikow
skiego u w ojew ody nic nie pom ogła. Dnia 22. b. m. 
Dominów uspraw iedliwia! się, że to nie on, a kto 
inny go denuncjow al.

Z tego opisu wynika jaka to nędza moralna ci 
urzędnicy kolejow i, którzy dopuścili się cfenuncjacjt i 
jak  skandalicznie zachow ały się władze.

Z  «a li sądowej.
FA ŁSZ O W A N IE D OLARÓW .

W czora j odbyto się losow anie sędziów  przysię
głych, którzy m ają w ziąć udział, w rozpraw ie oskarżo
nego inż. Paykarta , aresztow anego za podrabianie tio- 

zraniony 4-m a kulami, przyczem kość ramienna zostatał larów .
zgruchotaną. W  stanie groźnym  przyw ieziono o fia rę ! Gdy przew odniczący r. Gottinger otw orzył rozp ra- 
tandytyzm u do si.pitaia w e Lw ow ie. Policja  zarządziła j w ę, oskarżony począł płakać. P o  uspokojeniu się pod-
poszukiw am a za opryszkam i.

POŻAR PIW N ICZN Y. W czora j w  nocy zapaliła się 
z nieznanego powodu paka, sto jąca  w  piwnicy hur
tow ni aptecznej „O zon", przy ul. K ołłątaja. Od pło
mieni zajęły się następnie różne chem ikalja, jak fosfor 
i t.. p. Zaw ezw ana słraż pożarna ogień zlokalizow ała 
i ugasiła.

K R W A W E  PORACHUNKI. Kazim ierz B ros, zam. 
przy u!. K rzyw ej w Zam arstynow ie, ciężko pobił w czo
ra j popołudniu i poranii nożem sw ą narzeczone Au- 
reiję  Tkaczyków nę. Zaw ezw any lekarz P ogotow ia rat. 
zaopatrzył szereg ran na calem ciele, w  tern długości 
15 cm. na g łow ie. Po udzieleniu pomocy odwieziono 
T . do szpitala. Zdziczałego brutala osadziłai policja w 
areszcie. ’

*  Na leczenią do szpitala przyw ieziono rów nież An-

sądnego załatw iono wstępne form alności, poczem prze
w odniczący odroczy! rozpraw ę do poniedziałku, albo
wiem sala rozpraw  jest jeszcze za jęta  wskutek rozpra
wy szajki bandytów  z pow iatu raw skiego. Jutro do
piero będzie ukończone postępow anie ciowodowe, zaś 
w niedzielę zapadnie w yrok w spraw ie tych m order
ców  i rabusiów .

Do spraw y P aykarta pow ołano kilkunastu św iad
ków , przeto p o ’rw a ona ki ka dni.

Jako prokurator figuruje !dr. Syw ulak, broni dr. 
Dwernicki. Jako znawcy sądow i fungują profesorow ie 
lw ow skiej Politechniki dr. Negrusz i Kling.

EULENBURGIADA W  M A ŁEM  W YDANIU.

Dnia 16. bra. przytrzym ał policjant w pew nej ubi
kacji na dworcu głównym 20-letn iego Józefa Parola

toniego Paw ełka, którego ciężko pbbiłi żelazną laską ‘ i  22-letn iego Rom ana Szum ańskiego, którzy przyznali 
Hrynczuk, Kurpiel i K liszow ski. . =ię do popełnienia występku przeciw par. 129 ust. k.

— : : : —  Okazało się, że inicjatorem  był Szum ański, który in-

jn y m  razem op; acił się w ręczeniem  Parolow i 40 groszy 
| i 4 rogalków .

W czora j na rozpraw ie P . tłum aczy! się, że Szu
mański groził rnu rozbiciem głow y kamieniem i tym 
sposobem  wymusi! rzekomo jego uległość.

Sędzia r. Łyczkow ski zasądził Szum ańskiego na 3, 
| P arola  zaś na 2 m iesiące więzienia.

U SZKO D ZEN IE CUDZEJ W ŁASN O ŚCI.

Dnia 16. marca br. przytrzym ano na d a c jji  gmsł- 
cliu hr. Skarbka przy ul. Rutow skiego 33-ietn iego M i
kołaja Zajączuka w chwili gdy kradł miedziany drut 
od grom ochronu. Zajączuk bowiem jako zredukow any 
funkcjonarjusz Spółki telefonicznej, w yszkolony był w 
łażeniu po dachach.

Zajączuk stanął w czoraj przed w yrokującym  sę 
dzią r. Sztńislawskim i twierdził, że w cale nie miał 
zamiaru popełnienia kradzieży.

Czyni i to tyiao na „złość" swemu byłemu koledze 
ze Spółki telefonicznej, niejakiem u M ichałow i P oli- 
powskieum , który . naigraw a!" się stale z niego. W o 
bec tego oskarżony „p'sui“ rzekomo druty na dachach, 
aby Poiipow ski zmuszony byi z trudem i narażeniem 
życia napraw iać je  później.

Sędzia dat w iarę tw ierdzeniom  Z ajączuka i za
sądził go  na 4 m iesiące więzienia za uszkodzenie 
cudzej w łasności.
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Koniec wojny w Naroku.
Trągk-zna walka szczepów kabyłskich  w 

Ma.''oka o niepodległość skończyła się: 
Abd e! K rim  kapitulował i zdał się na łas
ko i niełasko zwycięzców.

W ojna, toczona z wielką zac.ietoścai 
trwała kilka lar. Hiszpanie przez długi czas 
■ponosili klęskę po kiesce, a w ubiegłym 
roku zwyciędki pochód Kabylów szczepu 
JRiff. wyparł ich prawie zupełnie z k ra ju : 
w 'p osiadaniu wojsk hiszpańskich pozostał 
zaledw ie wąski pas wybrzeża mprskiego a 
i posiadłość francuska też została zagro
żoną. Iłząt! francuski. który rozpoczął 
wojnę bez istotnej potrzeby, jedynie ulega
ją c  ■n;aeisk(jwd ■generałów, zwrócił się do 
Abd eł Krirna z propozycja, pokojową, któ- 
ra W o d z  I i i tl enów odrzucił.

Wówczas dem okracja  francuska wbrew 
antywojennemu nastrojowi w k ra ju  połą
czy ła  się z hiszpańską 'dyktaturą militarną 
i wojna potoczyła się w dalszym ciągu.

Gdy mniej więcej przed iniesląeem Abd' 
el Krim zaproponował rozajm broni, i je 
go delegaci zeszli się w Udscłiy z delega
tami F r a n c j i  i Hiszpanji. stało sic natych
m iast jasne, żo oba państwa, uświadamia

ją. sobie swą m ilitarną przewagę pragną 
podyktować p d k ó j:  zażądali na tych miasto
wego wydania jeń ców .lrozb ro jen ia .  kapitu
lac ji  j. wydalenia Abd eł Krim a z Maroka. 
Dokowania rozbiły się i rozpoczęła się no
wa ofenzytoia francusko- hiszpańska. u- 
Y.ieńczona decydującym m ilitarnym  sukce
sem. Zajęto główną kwaterę Abd e l  Krima. 
on sam uciekł, pozostawiając, swym s&c/e- 
pom swobodę decyzji, a do Francuzów  
zwrócił się z prośbą o pokój. Prośbę od
rzucono. ą wó\viczas Abd el K rim  się p ó d l 
ciał.

Zwycięstwo otwar I o ,111 i ędzy 11 a rod owem 11 
kapitałowi przystęp- do 'kopalu kraju  Rif. 
a im pcrjalizm  "ourope.jski. iktóry przez ja 
kiś czas był w trwodze, że pożar powsta
nia rozleje się wzdłuż ca łe j północnej A fry
ki i przeniesie się do Syrji .  Egiptu. Afryki, 
odetchnął z ulgą.

Krwią żołnierzy francuskich  i hiszpań
skich . zduszono ogień w jednym  punkcie, 
ale w najbliższym czasie może on wybuch
n ąć gdzieindziej.

Kryzys węglowy w Angld nieskończony.
LONDYN 28. m aja. (Pat.)  Sytu ac ja  w 

przeunsle  węglowym jest napozór niezmie
niona. jed nak w pewnych ‘kołach s p o d z i e 
wają sic. że z końcem  bieżącego miepiąea 
a wiec po wygaśnięciu przejściowych zo
bowiązań rządu, co do pomocy finansowej 
•wyrażającej się w sumie 3 miljonów lim 
tów kryzys

P R Z Y B IE R Z E . FO R M Ę O S T R Z E JS Z A .
o ii0 oczywiście strony nie osiągną porozu
mienia. Niektóre dzienniki podają wiado
m ość o akcji pod jętej przez rzeczoznawców1 
usiłu jących doprowadzić do ponownego na
wiązania rokowani. Akcja ta z uwagi na o- 
io b y  rzeczoznawców' .ęjeszących się zaufa
niem obu stron ma widoki powodzenia. Te 
same. wirniki komunikują, że rząd wziął

by7 udział w przyszłych rokowaniach. Z 
przemówienia, które Lord DcrbY (członek 
rządu i leader konserwatystów) wygłosił 
wczoraj w Kiwerpoolu na posiedzeniu tam 
te iszej lzbv handlowej, f e r i i  ba: że rozwią
zanie powierzono istotnie pewnej, niezale
żnej organizacji, k tóra  wypiąeoWlać ma 
p ro jek t porozumienia, jeżeli nie całkowi
cie z uspakaja jący  żądania stron, to w każ
dym razie na jbardzie j kompromisowym, od 
■poprzednio wysuwauyeh. P ro je k t  zostanie 
przedłożony pi emierowd. jako przedstawi
cielowi całego sp o toczeń stwń do zaopinio
wania. Lord Di rby m a nadzieję, że p ro jek t  
zostanie . przyjęty przez (górników1. W drodze 
glosowania. Rźąd podejmuje kroki przeciw 
wyczerpaniu się zapasu węgla. W  tym celu 
wydano szereg zarządzeń. \

Faszystowskie błazenady
na ulicach Lwras.

Stanowcza postawa publiczności likwi
duje ekscesy clsjeuiarzy.

W iec zrzeszonej młodzieży korporanckiej zdolai 
ipżzy zupełnej absencji postępow ej młodzieży akade
m ickiej przeprow adzić zwykie sw e hasła. W  -przemó
w ieniach znanych leaderów  faszystow skich Róhra i 
Sosnow skiego, podniesiono, że tylko rząd, dążący do 
przeprow adzenia polonizacji kresów  i zachow ania nu- 
merus clausus, będzie -godny 'poparcia sfer narodow ych.

W ypądki w arszaw skie idą w  kierunku w yw ołania 
rew olucji socjalnej. Między innemi żądano wydania są 
dom p-os:a B ryla, za jego bezkarne w ystąpienia ko
munistyczne.

W  -'ońcu w ezw ano młodzież akadem icką do w stę
powania w szeregi ,,Straży N arodow ej", jako organi
zacji najbardziej odpow iadającej ich poglądom  i sto 
jące j na straży interesów  polskości.

Po wiecu stara! uform ow ać się pochód w kierunku 
pomnika M ickiew icza. Przeszkodziła skutecznie temu 
zebrana młodzież robotnicza, jednakże grupka korp o
rantów  zdoiala bohatersko za podwójnym kordonem 
policji pieszej i konnej dojść pod pomnik w znacznie 
już uszczuplonej liczbie i tam że się rozeszli.

Podziw iać należy zachow anie się policji, która u- 
m ożliwiala faszystom  bezkarne aw anturow anie s ię 'p o  
uiicaćh, szarżu jąc na tłumy dem onstrujące na cześć 
Piłsudskiego. Nie uchroniło to  jednak chjeniarzy od do
tkliwych cięgów .

ialislów
Dnin 20. m ają  zmarł — jak donosiliśmy 

— w wieku fiu lat wybitny polityk rześki, 
prezes honorowy rzeskoslowaekiej partji 
soc jał- d em okratyczn e j.B JH oni Niemoc:.

Niepospolita osobistość zmarłego ści
śle była związana z ruchem robotniczym 
w Czechach i na Morawach. Niemec był 
przywódca, socjalizmu czeskiego jeszcze \v 
ty-ch czasach, kiedy tworzono podstawy 
programowe polityki robotniczej i kiedY 
jeszcze trzeba było debatować na temal sa
modzielności narodowej grupy socjalistów 
czeskich. Antoni Niem-ee zrósł się z ruchem  
"obotniczym już w dzieciństwie, kiedy to. 
jak o  syn biednego robotnika poznał wszy
stkie tro sk i i utrapienia rodziny robotni
czej. W skutek braku środków finansowych 
zmuszony byl miody Niemec. zaniechać stu - 
djów i poświęcić się rzemiosłu Ja k o  zooer 
stykał się oczywiście z różndmi książkami 
naukowomi. dzięki czemu m iał możność 
przy pracy dale j się kształcić. W  roku 
188(1 staj i się Ńiemec red ak to i,. m pisma 
socjalistycznego „Row nost" (Berno  Mo
rawskie). a następnie byl kierownikiem 
szeregu robotniczych gazet wiedeńskich.

Wielkie zasługi położył Niemec na polu 
teorii socjalizmu tłumacząc, na język czeski 
szereg prac wybitnych socjalistów. prze- 
dewszystkiem K arola  Kautsfkytogo. Z eza- 
ftem noświe-ca się N iem eć czynności agita
cy jnej. i staje sie posłem. IM przewrocie 
pozostaje Niemec wierny swemu staremu 
programowi b y  i nadal móc pracować !w 
środowisku robotni,czeim. n ie  przy jął zao
fiarow anej mu teki ministra.

E  dnia,

„P o p u larn o ść11 gen . Hallera.
Po przegranej na barykadach W arsza

wy. i opinji olbrzymiej większości społe
czeństwa miast i wsi — usiłują eo zaciekie j-  
si endecy pocieszać się... Hallerem.

Jak i entuzjazm budzi ten z pod ciem nej 
gwiazdy generał, świadczy następujący fakt 
o którym nanosi ..Dziennik P ozn ań sk i" :

Przez miasteczko Kolo. położone nad 
rzeką W artą, prze jeżu ud samochodem  wi 
otoczeniu oddziału żandarmów •gen. Jó z e f  
Haller. V drodze powrotnej z Ożtrbowa. 
gdzie pełnił misję pacyfikacyjną. zatrzy- 
n al îi w . Hotelu Itolskinić w Kole. Nie- 
i r S m  cci lw icy zgromadziwszy się na ulicy, 
lis towali zarekw irow ać generałowi sam o
chód. Przyszło 'do starcia  tłumu z żandar
mami generała Hallera."

Ta skromna wzmianka poznańskiego 
dziennika świadczy najlepiej,  ja k  nieswojo 
czuje się gen. Haller, nawet nrzv asysten
cji broniących  go żandarmów1, wśród1 lud
ności wielkopolskiej.

Oj. generale. ..gdybyś w mateczniku sie
dział..." ‘ "

R E W O LT A  W  PO RTU G A LJI.

LIZBONA, 28. 5. (Pat.). Na północy i południu w y
buchł bunt w ojskow y przy udziale dwóch dywizji. 
Rząd1 jest iirzekouany, że uda mu się opanow ać sy
tuację . /

Z W Y C IĘ ST W O  REA K C JI W  RUMUNJI.
B U K A R E SZ T , 28. 5. (Pat.). Rezultaty w yborów  do 

Izby deputowanych są  już niemal całkow icie gnane. 
Czasow e obliczenia zapew niają partji ludowej -genera
ła A verescu 280 mandatów, narodowemu blokow i w ło - 

j  ściauskiemu 80, liberałom 15 i Lidze chrześcijańskiej 
* 9  mandatów. Socjaliści i komuniści nie* zdobyli żaan e- 
j go mandatu.

R A D IC D EPESZ E ZE ZGROMADZENIA NARODOWKGO

L W Ó W , 28. 5. (Pat.). Podaje się do w iadom ości, 
■że Polskie Radio w W arszaw ie nadaw ać będzie w 

j dniu 31. maja br. w odstępach 30-m inutow ych spra
w ozdania PA T z ,przebiegu Zgrom adzenia Narodowego., 
począw szy od goaz . 9.30 rano. Niezależnie od tego 
nanaw ane bęoą, jak zwykle, komunikaty telefoniczne 
do'(poszczególnych oddziałów  P A T , celem rozpow szech
nienia ich w m iejscow ej prasie.

O LBRZ Y M I POŻAL

AfO SKW A , 28, 5. (Pat.). M iasto Kotelnia w gub.

znajduje się bez dachu nad głow ą.

X NADESŁANE. X
(Za tę  ru brykę R e d a k c ja  nie odpowiada).

Łańcuch prasowy.
Zbiórka na fundusz prasow y  

Dziennika Ludow ego,
W ezw any składam zl. 2 i wzywam Dr. K oniga, 

lekarza Kasy chorych w Stry ju , Jakóba W aldm atia, u- 
rzędnika firmy „G alicja" w Stry ju  do złożenia odpo
wiednich kw ot.

Natan W elker, S try j.

Dr. Albert Bronisław

B A R D A C H
ordynuje ur sezon ie letnim  

zimowym 380— 
„Willa U łana“ (choroby wewnętrzne i nerwowe).

Z W IĄ Z E K  ZAW ÓD. T E C H N .  - D E N T .  
MAŁOPOLSKI — GRUPA LWÓW

Podaje niniejszem do wiadomości, że panowie: W oj
ciechowski, Dornberg, Felsen, Winter, Reich i Miinzer Adolf 
zostają skreśleni z listy członków za nie płacenie wkładek. 
468 — 1 W YD ZIA Ł,

iKomnnikat.
X  BACZNOŚĆ LEG JO N IŚCI! Zbiórka wszystkich 

członków  Związku Legionistów  w e L w ow ie w nie
dzielę, dnia 30. m aja br punktualnie o godzinie 1 0 -te j 
rano w lokalu własnym -przy ul. P iekarskiej 53. —- 
O becność członków  pod przymusem organizacyjnym  
konieczna.

| X  W zyw a sie  w szystkich członków  Chóru R obotn i- 
tzego do zjaw ienia się  w niedzielę, dnia 30. maja 

| w  „Z godzie", o -godzinie 10.30 przedpołudniem, celem 
j w zięcia udziału w  zgrom aażeniu m anifestacyjnem . 
i  Kondzioła.
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Henryk Ibsen a robotnicy.
Dw adzieścia lat m inęło 25. b. ni. od  śmierci w iel

kiego norw eskiego dram aturga, Henryka Ibsena, który 
zrew olucjonizow ał cala Europę um ysłow ą. S ław ę w  
ojczyźnie zdobyły mu dram aty: „Pretendenci do tronu", 
„Peer G ynt", „B rand ", aie św iatow y rozgios przy
niosły mu dopiero jego dramaty sp ołeczne: „Pod
pory sp ołeczeństw a", „N ora" czyli „Dom lalek", „Upio
ry ", „Dzika kaczka"', „K obieta z m orza", „Hedda 
G abler", „Budowniczy S o ln ess", „Mały E yolf" i o -  
statni z r. 1899, jakoby epilog dramatyczny „Gdy się 
zm arli obudzą". Dramaty te w yw ołały olbrzym ie w ra
żenie naturalnością d jalogn, techniką i nie szczędzą
cą nikogo i niczego krytyką spoieczną. Podstaw ą 
wszystkich łych dziel jest głęboki konflikt jaki istnieje 
w  duszy ludzkiej między życiem zm ysłów  a życiem du
szy i chęć w yrów nania tej sprzeczności wielką ideą.

W  dramatach jego  zm ysłow ość przybiera ksztat sa - 
m olubstw a, 'podczas gdy duchow ość, przyjm uje fo r
my altruizmu, tn/osci d,,a ludzi i ludzkości. Nie usta
wy, przepisy m ają w  karbach trzym ać egoizm , lecz woi 
no ść i sw oboda, albowiem ustawy „zam rażają du
szę (podczas gdy w o ln o ść  i odpow iedzialność pozw alają 
je) rozw inąć się ku miłości, w szystko o g arn ia jące j". 
W tedy nie byłoby sporów , nienaw iści pełnych, tylko 
w spółzaw odnictw o: „oczy w szystkich skierow ane by
łyby ku jednem u celow y nąprzód i wrwyż dążyiaby w o
la w szystkich, a ‘szczęście w szystkich byłoby dziełem 
ogółu".

Bohaterow ie jeg o , głoszący te ideje, ulegają. Ibsen 
tenisamern pociąga niejako linję graniczną miedzy 
ideałam i a życiem realnem. Nie jest zaślepiony do tego 
stopnia, by sądzi! iż kazaniam i i moraiam i można w y
chow ać szlachectw o w  człow ieku. Ibsen stoi na s ta 
now isku teorji ew olucji. W edte N eo-Lam arkistów  d w aj 
czynniki tw orzą warunki ro zw o ju :

.s i ia  dążenia d o celu i dziedziczność.

W  przyrodzie istnieje celow ość, ciało i 'dusza dąży 
do przystosow ania się no środow iska społecznego, 
pierw sze w  formie ślepego pepędu, druga, mniej lub 
w ięcej świaciomie.

Aie siłą dziedziczności w jednym' i drugim w aphd- 
ku działa tam ująco. lak , że gatunek wprav.'dzie siąga 
cel, w biegu niezliczonych pokoleń, a le  jednostka nigdy 
w dążeniu swern nie zw ycięża. W szyscy bohaterow ie 
Ibsena ulegają w  dążeniach swych do urzeczyw istnie
nia miiości do ludzkości.

Ibsen w przedm ow ie ao jednego z wydań sw ego i

ale też zarazem  kom edją ludzkości i jed nostk i". Na 
tym poglądzie poiega jego pessymizrn w  stosunku 
do teraźniejszości. Oplymizm zaś, który w niektórych 
jego sztukach znajduje w yraz, odnosi się do nieokre
ślonej, dalekiej przyszłości.

Optymizm 't en zasadza się  na w ierze, że miłość 
mężczyzny do kobiety, szczególnie zaś kobiety do m ęż
czyzny stanie się owym zarodkiem, z które'go rozkw it
nie w szystko o garn ia jącą  m iłość i ludźkość. W szyscy 
jego  bohaterow ie schodzą na pochylą drogę w  chwili 
gdy z motyw ów  egoistycznych w yrzekają się kochanej 
kobiety i która kocha ich aż do 'ploświęcenia. P ostęp  
na drodze do ideału upatruje

'w uczuciu solidarności robotników .
i

W  przem ów ieniu, które w yglosii 14. czerw ca 1885 
r. w Stow arzyszeniu robotniczem  w Drontheini, na
w iązując do idei szlachectw a człow ieka, pow iada: 
„Musi w ejść  w  nasze życie państw ow e czynnik szla
chectw a. Nie niyęię oczyw iście o szlachectw ie uro
dzenia ani też o szlachectw ie pieniężnem, lub o szla
chectw ie nauki, czy talentu. Ale myślę o szlachectw ie 
charakteru, o szlachectw ie woli i usposobienia. Tylko 
to szlachectw o może nas w yzw olić. Mam nadzieję, 
że rozw inie się w naszym narodzie, a to

przez kobiety, przez robotników . j

P rzekształcenie stosunków  społecznych, p rzygotow u -i

co się teraz w  Europie, zajm uje się giów nie stanow i
skiem w społeczeństw ie robotnika i kobiety. Tego 
przekształcenia czekam i spodziew ani się.

A w r. 1890 napisał, prostu jąc w  dzienniku jakimś 
nńzgocina z praw dą w urażem e o nim : „Nie mówiłem, 
jakobym  nigdy nie by i studjow al kw estji socjalnej de
m okracji* Przeciw nie, o  ie zdobny bytem do tego i 
miałem sposobność, zajm ow ałem  się nią z żywem 
naw et zainteresow aniem . W  rzeczyw istości w yraża
łem zdziwienie, że uczyniwszy sw ojem  głów nem  za
daniem kreślenie charakterów  i iosów  ludzkich, do
szedłem w  niektórych punktach, nieśw iadom ie i nie
chcący

dc tych sam ych w yników , cło których doszli fi ozofow ie 
moralni

!
drogą L atań  naukow ych.

Poznać ze siów  tych, że Ibsen nie był bynajm niej 
fantastycznym  m oralistą, lecz tw orzył sobie jasny obraz 
drogi, w iodącej do celu społecznego.

Ibsen w ydaje się teraz niektórym jako przestarzały, 
a to pochodzi stan, że oioczyt jąd ro sw ego św iato
poglądu łupinę w spółczesności. Szata  jego  czasu jest 
dzisiaj modą w czorajszą , a moda w czorajsza nie znaj
dzie zrazu uznania. Aie gdy szaty jego  czasów  staną 
się historycznem i, z giębokietn zainteresow aniem  bę
dzie się przejm ow ało w nich jąd ro niezniszczalnego 
jeg o  św iatopoglądu.

mam

Kto

„K atyliny" nazyw a społeczność między dążeniem ,
realizacją, między w olą a możliw ością -  „traged ją I

W czora jsze  „Słowo Polskie# przewidu
je  nawet taką możliwość, iż. członkowie 
prawicy oddadzą głosy za Piłsudskim gdy 
p i s z e :

..Przeciwnie, poważnie b ierzem y pod u- 
wage ewentualność, że nad1 rozumem weź
mie przeWagę irrac jonalizm , nastro jow osć i 
romantyzm polityczny w połączeniu z b ra 
kiem 'Odwagi ((cywilnej i że wskutek tego 
zwycięży w Zgromadzeniu Narodowcem kan
dydat lewicy".

Otóż rozumowanie, iż tylko ijmastrojo- 
wość i romantyzm polityczny" może tu 
oddziałać, należy uważać za błędne i nie
zupełne.

Nie wchodząc w inne argumenty, któ
rych dostarczono wiele ze strony prawico
wych publicystów — a które popiera ją  kan-

* >

d\ daturę na prezydenta państwa J .  Piłsud
skiego — można tej opinji ..Słowa Pol
skiego" przeciwstawić bardzo realny — 
wszelkiego romantyzmu pozbawiony — a r
gument streszczający się w p ytan iu :

K tóryby  kan d y d at na pr&zydenta Kze- 
cz y y osp ó tite j  — m ąż o w artości m o ra ln e j  
— m/ć// przyjcie ten w ysoki u rząd  uzys
kaw szy  w iększość p r z e d  w P iłsu d sk iem u  w  
Zyrom adzeniiL N arod ow em  ?

Kro s ię  odw aży p iastow ać tę  g od n ość  
s k o r o  Z grom adzen ie  N arodow eF — ze w zglę
du na sw ój s k ła d  jest poza  sp o łeczeń stw em , 
k tó r n  w bG, p roc . ośw iadcza  się  za  kandij-  
a a tś r ą  ./. P iłsu dsk iego .

Tylko dostosowanie się Zgromadzenia 
Narodowego do woli społeczeństwa nada 
wyborowa' cechy konstytucyjności.

A R T U R  Ć W IK O W SK I.

I Krzemieńca i Wisniotw.
To. co było zaprzepaszczone i stracone, 

p raca  kultury- przywraca do życ,ia. Potężna 
to bron narodu, potężniejsza niż przemoc 
miecza. Bo miecz szczerbi się, i Jamie, fi 
zyczna siła roztrzaskać się może o odpór 
takiej samej siły, ale niema odporu dla p o d 
b o ju  ducha, stwarzającego ja k  słońce nie
zniszczalne wartości pełnego, wszechogar
niającego życia.

ł tylko naród, który tę misję cywiliza
cy jn ą  przedmie w siebie ’ pójdzie z nią df.o- 
gą pokoju i sprawiedliwości ku wspólnym 
celom  człowieczeństwa, będzie mógł u trwa- 
łić swój by ł i przekazać nieuszczuplone 
swa' dobra przyszłym pokoleniom.

To  wszystko nasuwudo nam się na myśl. 
gdy.-my w pogodny dzijeń n ni jo  My spoglą
dał! na rozległy kompleiks gmachów liceum 
krzemienieckiego. Odżyło wspomnienie nie- 
utruidzonego. Wielkiego pracownika. T ad e
usza Czackiego, który przed 1 0 0  przeszło 
laty. w pierwszej dobie pogrobowej pań
stwowości polskiej (1 8 0 5 -  1813) tutaj wła
śnie1. na pięknej ziemi wołyńskiej kładł ka
mienie węgielne pod tifidOwę twierdzy du
cha i kultury narodowej. W iedział ten ci
chy, mądry człowiek, że żywotnym zniczem 
zniewolonego indu będzie wielkość i inten- 
zywność jego oświaty, na którą niem a b r o 
ni przemoc wroga.

I nie zagasła ideja. którą Czacki wcie
li! w wiekopomne dzieło, tworząc ośrodek

kulturalny na wołyńskiej ziemi. Przeszła 
fala potopu — a liceum  krzemienieckie 
wrkrzeslo znowu, aby kontynuować pracę 
swego tw ó rcy  i stać się kresową placówką 
cywilizacyjną, warowniejszą niż forty  w 
granitach kute. Rozporządzeniem naczelne
go Wodza. Józefa  Piłsudskiego, z dn. 27 
m aja  11)20 liceum krzemienieckie zostało 
na nowo powołane do życia. Dzisiaj ta u- 
gronina kulturalno-gospodarcza instytucja 
obe jm uje  szereg szkól i internatów i rozpo
rządzą całym  kom pleksem  m ajątków , na 
które składa się 1600 ha zieini orne j i 
35 .000  ha lasów, a które dzielą się na leś
ne, rolne i na zakłady przemysłowa1. Lim 
cenni -  ab strahu jąc  od jego naukowo-wy- 
chowawczej działalności — coraz wyraźniej 
staje się interesu racem polem doświadozal- 
iiem jak o  państwowa jednostka gospodar
cza.

W ycieczką dziennikarską do K rzem ień
ca  zorganizowali wielce zasłużony; autor 
„Aten W ołyńskich". Michał Roiło', z nieu- 
trudzouą gorliwością dążący do nawiąza
nia jak  najściśle jszego kontaktu między 
Pw'owęin a tą ziemią kęsową, k tóre j ludzie 
o b raca ją  ku nam uczy. oczekując od nas o- 
tuchy i poparcia. I zaprawdę, nie żałowa
liśmy udręki nieprzespanej nocy. gdy w 
słońcu Zielonych Świątek roztoczyło przed1 
nami swój sielski urok rodzinne miasto S ło 
wackiego. Mile uderza schludność b ru k o 
wanych uliczek, wzdłuż których ciągną się 
ciche domki. dozkoszne swą rodzimą, starą 
architekturą, opłynięte zielenią drzew... Naw 
nimi. nad miastem całem . wznosi się impo
nujący  rozm iaram i kom pleks gmachów' li

cealnych. dum na i świetna strażnica Nau
ki na głuchych rubieżach.

I pom yślałem : Pod’ pieczą tego światła 
które stąd płynie, dobrze powinno być 
wszystkim. Bo wiedza jest własnością, 
wspólną i niema dla niej różnic narodo
wościowych. wyznaniowych i politycznych. 
B o  Wiedza jes t  cudownym skarbem, roz- 
miniżającym dobytek ogółu. I jest tym ce
mentem. co spa ja  różnorodne żywioły w 
jedną, bratn ią  rodzinę Społeczna..

Otwarto przed nami awjba. cieszono się 
nami. dziękowano nam. ze przybyliśmy, aby 
zobiczyć. i za pbwrotem opowiedzieć swo
im. jak  się tam żyje i pracuje, 1 wie wszyst- 
kiem. z ezern się do nas zwracano, brzm ia
ła jed na  nuta : Nie zapom inajcie o nas. po
m agajcie  nam. aby to umiłowane, dzieło, 
ten kosztowny warsztat pracy mógł fungo- 
wite coraz pełniej, coraz doskonalej.

Z satysfakcją  przyjmowaliśmy zape- 
iwnienia. że polskość tej kulturalnej pla

cówki nie zawiera nic zaczepnego w sto
sunku do innych narodowości, że wr liceum 
stykają  się i współpracują zgodnie ludzie 
różnych narodowości i wyznań. Żywioł pol
ski w powiecie krzemienieckim jest bardzo 
nikły ( 7  proc.) tym więcej wskazane jest 
dążenie do wytwarzaniu warunków, wi któ 
n c h b y  masa obcoplemiennei narodowości, 
czuć mogła, że jest u siebie W; kiom u. że 
jć s t  wśród niej nie zaborca ale rozum ny 
starszy brat. przynoszący* je j  dobro kultu
ry, aby rosła duchowo i materialnie.

/Dok. nast.)
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Postępy drożyzny.
Al noża się coraz bardziej objawy, żer 

szalejąca już obecnie drożyzna nie doszła 
jeszcze do najwyższego szczytu, że przeci
wnie będzie •dalej rosła. Po ostatniej pod
wyżce c#n ch leba  i nastał na kilka
dni spokój, ałc szczególnie ■wobec wypad
ków w Poznańskiem  można przewidzieć, 
ż e k a m te js z e  zboże — główny kontyngent 
d la  naszego wyżywienia — pójdzie dalej 
w górę. a za zbożem m ąka i -chleb.

Ostatnio zaś podrożał węgiel. Narazić 
podwyżka wynosi ..tylko1’ 8 proc., ale już 
już teraz zapowiadają na 1 czerwca pod
wyżkę o daPzyjdi 10 proc; — zupełnie bez 
powodu, |fdyż główny konik na którym 
właściciele kopalń jeżdżą: koszta produkcji 
nie wzrosły ani o grosz. T a k  się baronom  
uęgiowym podobało i widocznie niema w 
Polsee siły. któraby im w tern przeszkodzi
ła. Poza tern drożeje »pdziennie szereg in
nych artykułów. Są to wprawdzie tylko gro
szowe podwyżki, ale w sumie stanowią one 
w budżecie robotnika poważną rubrykę.

Przeciw tej wznowionej orgji p askar
skie j i przeciw bezczynności władzy raczy- 
na się odruch w społeczeństwie. Ostatnio 
ministerstwo spraw wewnętrznych otrzyma
ło a larm u jące  telegramy od magistratów 
Sosnowca. Będzina. Kielc. Dąbrowy G órni
czej. oraz miejscowości Górnego Śląska o 
gwałtoynem ^podnoszeniu się cen  w tych 
m iejscow ościach. W zrost ten wynosi 30 pro. 
cent. Władze samorządowe stwierdzają, żc 
ludność przy obecnych zarobkach, które 
zupełnie nie wzrosły nie jest w stanie naby
wać potrzebnych do ż a ‘ia środków1 ży&- 
n traci, wobec czego władze te proszą o 
spieszną interwencje celem położenia tamy 
drożyźnie Hurtownicy i handlarze wciąż 
wywożą znaczne ilości środków żywności 
do Niemiec.

Oto mamy prawdziwy obraz sytuacji:  
drożyzna rośnie, a zarobki pozostają na 
tymsamyrn poziomie. Rozumie się, że zarob 
ki tylko tych. którzy jeszcze zarobek iuaia. 
a jest w Polsce 350.000 rodzin, które już 
od m ieiiecy  nie maj a  żadnego zarobku Dla 
tvch nieszczęśliwych przewroty polityczne 
narazić nie oznaczają poprawy, a Idla ogółu 
n ic się* w stosunkach zarobkowych nie 
zmieniło. Stoim y na tera miejscu, na któcem 
staliśmy przed 12 m aja . drożyzna rośnie, 
płace M ś stoją.

Ja k  dhifln ten nienaturalny stan rzeczy 
będzie t rwał ?  Przecież nikt nie zaprzeczy, 
że zarobki obecne, które już w czasach n o r
m alnych cen były niewystarczające, w obe
cnych nienorm alnych czasach nie odpowia
d a ją  celowi t. j. nie zabezpieczają praco
wników i możliwości wyżywienia się. liz&cz 
jasna, że robotnik, który ma jeszcze p ra
cę. musi znosić wiele przykrości tylko z 
obawy przed utratą p racy : jedna tylko
przykrość jest niemożliwą do zniesienia, 
mianowicie pracow ać o pustym żoła.dku. 
Nic dziwnego, że pracodawcy teraz coraz 
częście j powtarzają sw'e żale na ..małą wy
d a jn o ść  p racy 11, udając, że nie widzą przy
czyny. dla k tóre j robotnik nie jest w stanie 
dać z siebie wię,c*ej. aniżeli przy nedznem 
odżywianiu się dać może.

Zachodzi pytanie, dlaczego u nas tak 
raptownie drożeje, czy może wskutek b r a 
ku arWkulów ? — Otóż faktem iesl. że m i
m o rabunkowego wywozu zboża i bydła 
nie b rak  u nas tych rzeczy. Trzeba tylko 
czytać wykaz targowicy wiedeńskiej, ile ty
sięcy świń i ile setek bydła rogatego p rzy
wozi się tam codziennies. z Polski A poza 
tem -  ja k  już zaznacza cytowany powyżej 
telegram — odbywa się na wielką skalę 
wywóz nielegalny wiadomo powszechnie, 
że Niemcy jedzą chleb z naszego zboża, 
zaś Czesi mięso z naszego bydła. Niema by
dła u nas. natomiast jest olbrzymi apętyt 
producentów i pośredników na nienatural
nie wysokie zyski. #  czem powołane władze 
przeszkadzają im tylko ..na oko“ w tak nie
szkodliwy sposób, który nikogo nie odstra

sza od robienia dalej tego samego.
"Ala my przed sobą wydany 20 m a ja  ze

szyt .Wiadomości Statystycznych“ główne
go wrzodu statystycznego w Warszawie, któ- 

| ry zaw ie ja  pełne daty do kwietnia br. Z 
wykazu tego dowiadujemy się. że wskaź
nik ogólny 57 podstawowych artykułów od 
listopada 1925 do końcJ*]kwietnia 1926 r. 
wzrósł K) 31.1 proc. zaś ceny hartowne po- 
*szczqgólnycb towJaró\v wzrosły: zboża i ży
wności (ciągle w okresie od listopada do

kwietnia) o 25.6 jjroc.. towarów kolonial
nych o 7.7 pjoc., skór o 32.6 proc. i t. d. 
\Y \v\ kazka c n i  |ieta jlicznych w okresie od' 
listopada 1925 do kwietnia 1926 r .  zaszły 
następujące zmiany wskaźnik ogólny 
wzrósł o 35.4 proc. ceny żywności wzrosły 
o%)7.8 proc., ceny  towarów przemysłowych 
wzosh o 34.9 proc.

Je a n e m  z najważniejszy,cli zadań prze
szłego — po wyborze prezydenta — rządu 
będzie podjęcie rzetelnej, nictylko na p a - ,  
pierze, walki z drożyzną. Czas najwyższy 
skończyć z kalkulac jam i dolarowemi jed- 
nostronnemi t. j. tylko tam. gdzie chodzi o 
zysk. nie zaś gdy chodzi o zapłatę za pracę.

¥anllistaeie na p r a w i l i  na cznść f i a r a . P iłsu d skie j.
SO KAL.

| W  niedzielę, dnia 2,3. m aja b. r. tut. klasa pracu- 
j ją c a  w uroczystej m anifestacji w yraziła sw ą solidarność 
j z  czynem Piłsudskiego i gotow ość do walki bez-

I w zględnej z reakcją. Rano o godz. 6 -te j na dworcu 
kolejow ym  pow itano przybyłych z Raw y Ruskiej ze 
sztandarem  gości i acTegatów i muzykę Z. Z. K. z 
Raw y, która po odegraniu ..Czerw onego Sztandaru" 
ruszyła pochodem do m iasta w raz z olbrzym ią ilością 
.manifestantów.

'O godz. l i - t e j  Iow . Kościuk zagai! i pow itał ze
branych na Rynku w Sokalu poczem obszernie scha
rakteryzow ał M ars z. P iłsudskiego i krw aw ego W itosa 
tow . Schusier iprzewodn. P . P. S . w  Raw ie Ruskiej.
Następnie uform ow ał się pochód1. W  pochodzie' i źg|r!o- 
madzeriiu wzięło udział 'przeszło 2.500 osób. Na czele 
pochodu traecih -towarzyszy m iejscow ego Kola ZZK. 
niosio portret J. Piłsudskiego, następnie kroczyła mu
zyka Z. Z. K z Raw y, potem  sztandar P . P . S . m. S o 
kola, sztandar P . P. S . z Raw y Ruskiej i sztandar 
czeladzi m urarskiej i Iciesielskiej. Pochód przeszedł uli
cami miasta Sokala przy dźwiękach muzyki, śpiew ie 
„My P ierw sza B ryg ad a" i innych pieśni socja listycz
nych i iitewohicyjnych, śpiew ano również piosenkę przez 
uttejszych tow arzyszy sw irżo  ulożo.ną i „ofiarow aną"
W itosow i, która wzbudzała śmiech i zadiowolenie. P o 
chód1 skierow ano na Rynek, gdzie przem ów i! do z e b ra -j 
nych tow . Babii sekret, tut. placówki.

Rezolucję w śród bezustannych okrzyków  na cześć 
Piłsudskiego przyjęto jednogłośnie. Następnie tow . K o - 
ściuk dziękując członkom orkiestry z Raw y Ruskiej za 

[ w spółudział (i trudy tem samem poniesione) w  m ani
festacji jako też i .licznie zebranej publiczności roz
wiązał- zgrom adzenie. Następnie tow . sekr. Babij zrobił 
zdjęcie fotograficzne. «

Przez cały ‘dzień 23. i 2A m aja kw estow ali nasi 
tow . tow  Ipo ulicach na rzecz Rodzin po poległych w 
W arszaw ie. Nadmienić należy jakoteż potępić czyn tut. 
księży (a w szczególności bernardyna ks. M arjanaJ, 
którzy „kazali" zedrzeć z muru afisze, a ks. M arjan 
z zak. Bernardynów  w yraził się przy tem obelżyw ie o 
M arsz. Piłsudskim. Na potępienie zasługuje tut. kler, 
który z  ambony ‘głosi! aby nie brano udziału w po
chodzie i nie w rzucano do puszek pieniędzy, gdyż 

Oto „jeszcze nie wiadom o jak i ao będzie;" i t. ti. 
j I tak sokalska zw arta klasa pracująca pokazała, 
t że należy się z nią Uczyć jako z siłą granitow ą, która 
| nigdy nie da się złam ać reakcji.

S T R Y J.

Dnia 25. m aja b. r. odbył się olbrzymi wiec posel- 
; sk; w sali Kina „Edison" o godz. 1 8 -te j.
| W iec  zagaił tow, W erm c proponując do prezydjum 
I tow . Sw adow skiego, Gocka i Z abłockiego, sek reta - 
j rzow ali tow . Szezerski i Borzęcka.

T ow . poseł Hausner przedstaw ił szczegółow o stan 
fkimUtuczny jw Polsce począw szy od pow stania tegoż aż 
po dzień dzisiejszy, objął całokształt finansów  przez 
8-letn ie  rządy reakcyjne, czasy ministra skarbu p, 
Zdziećhow skiego, który ratu jąc fikcyjnie budżet Pań
stw a opUrał głównie dochody na klasie pracującej w 
kieszeniach biedaków , nie szukając ich u m ajętnych i 
nie s iara iąc  się w niknąć w program  przedstaw iony 
przez P . P . S ., który nie miał na celu zsocjałizow ać 
przemysł i handel, ale ratow ać budżet Państw a przez 
zniesienie bezrobocia i uruchomienia pracy. Ostatnie 
wypadki w W arszaw ie elają charakterystyczne dow o
dy, że w inę przelanej krwi bratniej w tym wypadku 
ponoszą W itos, Korfanty, Zdziechow ski, Kiernik i 
inni, bo w chwiii kiedy jeszcze R ząa W itosa  w  ca 
łości stał na swoim stanowisku, już aresztow ano w 
przeddzień zamachu na M arszałka —  Jego oficerów  —  
w ojska poznańskie m aszerow ały na W arszaw ę, a* w ięc 

Spian byt ze strony W itosa przygotow any, co jednak

zakończono pełnem zw ycięstw em  M arszałka Piłsud
sk iego i Jego  dzeilnej flrm ji.

R eferat tow . posła Hausnera był przeryw any bu
rzą oklasków  na cześć M arszałka Piłsudskiego.

Po odczytaniu i uchwaleniu odpowiedniej rezolu
cji Zgrom adzeni odśpiew ali „Czerwony Sztan d ar", p o - 
czem w najw iększem  -spokoju rozeszli się do domu.

Za porządek i sp okój wiecu odpowiedzialni byli 
członkow ie Z. Z. K. i P . P. S„ którzy ze sw ego 
zadania w yw iązali się pod każdym w zgjęaem  w zo
row o.

PR Z EM Y ŚLA N Y .

W torek , 25. b. m. był u nas dniem uroczystym. 
T ego  ania bowiem z inicjatywy robotniKów i chło
pów  odbyła się olbrzymia uroczystość na cześć M arsz. 
Piłsudskiego, która wypadła w spaniale. W’szustkie 
w arsztaty pracy stanęły, zaś robotnicy i nieprzeliczone 
tiumy chłopów ruszyły na plac pod szkołę żeńską, 
gdzie o godz. 11-te j przedpoł. rozpoczęto w iec. Po 
w ybraniu prezydjum, w  skład którego w eszli: ob. M ą - 
rzak , Babicfz i Kisił z ramienia Stronnictw a Chłopskie
go , tow . Chudzik z P . P . S.

O wypadkach w arszaw skich, ich znaczeniu dla de
m okracji polskiej i pow odach, które skłoniły Piłsud
skiego do przepędzenia z bronią w  ręku ‘rządu Chjeno- 
P iasta, p ro teg u jąceg o  rabusiów  gro sza  publicznego — 
mówi: poseł tutejszego pow iatu W ojtow icz, którego 
przem ów ienie było często przeryw ane okrzykam i na 
cześć M arszałka.

D eklaiacje  hołdow nicze składali: ob. Kisił ze  Św i- 
rza, i M ądrzak, następnie uform ow ano pochód. Na 
czele m asaerow aia muzyka chiopska ze Św irza, p rze
gryw ając „Pierw szą B ryg ad ę", za nią dziesięcioty- 
sięczny tłum niosąc kilkanaście tablic na których w y
pisano rozm aite postulaty ludowe. Pochód w nastroju 
entuzjastycznym , w znosząc oitrzyki na cześć M arszal
ka Piłsudskiego przeszedł przez  miasto głów ną ulicą 
i zatrzym ał się u granic sąsiadu jącej wioski K rosien
ka, gdzie przem ów i! jeszcze ob. Banaś ze Lw ow a, po
czerń w najzupełniejszym  spokoju  poczęto się roz
chodzić.

M anifestacja udała się w zupełności, to też wśród 
robotników , chłopów  i uczciw ej inteligencji panow a
ła radość, tylko znikoma -garsikat- utejszych ch jeno- 
piastow ców  nosy miała spuszczone na kwinty' i lęk 
liw ie spozierała z okien na dem onstrację „boiszew izu- 
iących" t umów.

DOLINA.

Na odezw ę Polskiej P artji Socjalistycznej i Pol
skiego Stronnictw a Ludow ego „W yzw olenie" zeb ra
ła się m asow o dnia 23. maja br. w Dolinie na Zgrom a
dzenie ludowe ludność miasta Doliny i powiatu do- 
lirtskiego w ilości ponad 2 .000  osób.

Zw iązki zaw odow e z Doliny —  Bolechow a —  
W ygody i Broszniow a jaw iły się z sieamiu sztan- 
dannai i orkiestram i Państw . Żupy Solnej w Dolinie 
i w Bolechow ie.

Imponujący pochód przeszedł głów nem i ulicami 
miasta -  zdążając no boisko „So ko ła" —  gdzie po 
w ygłoszonych referatach i 'przeprow adzonej dyskusji 
pow zięto jednomyślnie nasiępującą 

R EZ O LU C JE :

 ̂ I.

j 1. Żądamy rozw iązania Sejm u i Senatu i rozpi- 
! sania now ych w yborów  na -podstawie dotychczasow ej 
| ordynacji w y borcze j;

2. Żądamy ustanowienia Rządu robotn iczo-w ło- 
| ściańskiego;

3. M arszałek Józef Piłsudski ma być Prezydentem 
■ Rzeczypospolitej P o isk ie j;
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4. Żądamy zmiany (polityki w  siosunku do m niej
sz o ść1 narodow ych,

5. Żądamy oczyszczenia sfer rządow ych w  admi- 
n istraci ipanstw ow ejj z ludzi i elem entów  o nizkiej 
kw alifikacji m oralnej, intajekłualnej i fachow ej o sa 
dzania w łaściw ych Iud2 i na odpowiednich stanow i
skach ;

6. Żądamy aresztow ania i surow ego doraźnego 
ukarania wszystkich ministrów rządu W itosa za sp ro
w okow anie bratobó jczej walki i skom prom itow anych 
nadużyciami na szkodą Państw a oraz reakcyjnych 
generałów  rozpolitykow anych i skom prom itow anych 
nadużyciam i;

7. CdrzLcam y jakąkolw iek w spółpracę z komuni
stam i, „niezależnym i" i t. zw . niezależną "sartją chłop
ską ;

8. Zebrani w yrażają cześć W o jsk u  i cześć Ludo
w i, którzy krw ią S w o ją  obronili Republikę i Demo
krację  i obalili ,rząd reakcji rząd kję.sKi i hańby.

Z ebian i stw ierdzają, że na Każdy zew M arszalka 
Józefa  Piłsudskiego staną w  szeregach do Jego  dyspo
zycji i nie spoczną dopóki nie zostanie osiągnięty 
cci walki,

II

Zebrani jednomyślnie z oburzeniem potępiają i 
w yrażają  sw ą pogardę p. dr. W ładysiaw ow i Czy
żow skiem u, państw ow em u lekarzow i, zamieszkałem u w 
W ygodzie —  a urzędującemu w  Dolinie, za to , że dnia 
14. m aja 1920 w Do'inie w lokaju publicznym targnął 
się na św ię to ść  Ludu, żąd ając usunięcia portretu M ar
szalka Piłsudskiego, tudzież, że jako członek Z arzą
du gm innego usiłow ał roztrw onić grosz publiczny i! 
przez to narazić gminę na stratę m aterjalną.

Za te hańbiące czyny żądają ipbzbawienia p. dr. j 
W iacijs-aw a Czyżow skiego godności członka Zarządu j 
gm innego i W gdziatu P ow iatow ego o raz  usunięcia go 
z urzędu państw ow ego.

CZO RTK Ó W .

W  ubiegłą niedzielę, odbyła się w  Czortkow ie ol
brzym ia m anifestacja ku czci Piłsudskiego.

Z pod dw orca kole jow ego, ruszył imponujący po
chód, który przeszedłszy ulicami m iasta, zatrzym ał się 
przy płycie Nieznanego Żołnierza.

Do zgrom adzonych przem ów ili tow . Ślązak , pos. 
W ojew oda (Str. Chłopskie) i ob. Bryk imieniem b. 
leg jonistów .

W  m anifestacji w zięło tłumny udział okoliczne w ło -i  
ściatisfw o, organizacja młodzieży w  Skorobiricach i j  
2 orkiestry. Podczas dem onstracji panow ał w zorow y j 
fiprządek i niczem niezakłócony sp okó j. 5

- A .  t O C O  .• >

£iteraiura, nauka, sztuka.
i& P E R T U H R  T E A T R U  W IEL K IĘ G O  W E  L W O W IE .

S o b ota , o godz. 7.30 w iecz. ,,W aiiy“ . Prem iera. 
Niedziela, o godz. 3 .30  popoł. „Orzeł czy reszk a?" 

Gośc. występ K. Jun oszy-Siępow skićgo. Ceny zniżone 
Stgpow skiego. Ceny zniżone popołudniow e.

Niedziela, o godz. 7.30 w iecz. „Żołnierz K rólow ej 
M ad agaskaru ". Prem iera. U roczyste przedsSawienie ku 
uczczeniu 4 0 -te j rocznicy śm ierci zasłużonego dyre
ktora sceny lw ow skiej, Jana D obrzańskiego.

Poniedziałek, o god z. 7.30 w iecz. „O tello". Gośc. 
w ystęp K. Jun oszy-Stępow skiego i Anny Zielińskiej. 

W torek , o godz. 7.30 w iecz. „W ally".

aS P E R T U A R  T EA TR U  N OW OŚCI (nl. S łoneczna).

S o b cta , o godz. 7.30 w iecz. „Żyw a M ask a". Gosc. 
występ K. Junoszy-Stępow skiego.

Niedziela, o godz. 5 .30 popól. „Czarne R óże". 
P o  raz ostatni. Ceny zniżone popołudniowe.

Niedziela, o godz. 7.30 w iecz. „O rłów ". Gośc. 
występ H. M iłow skiej.

Poniedziałek, o godz. 7.30 w iecz. „O rłów ". Gosc. 
występi Heleny M iłow skiej.
REPERTU A R T EA TR U  M AŁEGO (nl- Gródecka 2).

S o b ota , o godz, 7.30 w iecz. „Fotel Nr. 4 7 ". Gośc. 
występ Bednarzew skiej.

T eatr W ielki w ystępuje dziś z prem ierą w spanialej 
opery Alfreda Cataiani‘ego, p. t. „W ad y". Akcja roz
gryw a się w  m iasteczku tyrgjskiem , na tle nadzw y
czaj malowniczem śnieżnych A|pi i lodow ców . W y 
bitną atrakcją  będą zupełnie now e dekoracje Zygmunta 
Balka, w szczególności w akcie 4-tym , ze spadającą 
law iną śnieżną. |

U roczyste (przedstawienie ku czci Jana D obrzan- j 
skiego odbędzie się w niedzielę wieczorem  w  T ea trz e } 
W ielkim . Rozpocznie przem ów ienie red. Henryka Cep-| 
nika o zasługach D obrzańskiego dla kultury narod ow ej} 
i teatru lw ow skiego, poczem odegrana będzie z n a k o - j 
mita krotochw ila: „Żołnierz K rólow ej M ad a g a sk a ru ",’ 
pióra Stanisław a D obrzańskiego (syna).

Dnia 2(5. b. m. na kom isji rozjeincffej 
dozorców domowych, w zastępstwu? ch o 
rego przewodniczącego tow. dra R. Bube- 
ra. przybył chrześcijański dem okrata, ad
wokat dr. TO M A SIK , który W myśl wyzna
wanych zasad Chrystusa stanął nie po 
stronic . .m aluczkich11, ale tych. których 
Chrystus 'powrozami z świątyni pańskiej pę
dzi! ' P an  „kra jow y1’ adwokat, dem okrata, 
z pod jezuickiego znaku, stanął po stronie 
kam k o i  i czn i ków.

Przy sprawie Agnieszki Bliege dozor- 
czyni z ul. Sm oczej 20. już nurtowanej z 
mieszkania, a która żąda za cztery m iesią
ce niewypłaconej pensji, katolicki T o m a 
sik stanął na stanowisku że wobec usunię
cia (ktzorczyni z mieszkania, sprawa zale
głych poborów należy do sądu cywilne
go. mimo: i wbrew zbiorowej umowie, że ru!- 
m aeje  dozorców i karygodne! niepłacenie 
pensji właśnie1 należą do kom isji roz jem 
czej, powołanej przez Ministra P ra cy  i O- 
pieki Społecznej w r. 1924. Ogłoszonego 
wyroku delegata dozorców nie podpisali, a 
katolicki Tom asik  spisawszy fałszywy p ro
tokół. opuścił salę obrad z kamieniczni- 
kami.

Inspektor pracy, z endeckiej stajni za
ją ł  stanowisko kamieniczników. co nas znie
wala do k i1 oków usunięcia Zwolińskich i 
innych krwiopijców, z terenu, na  którym 
m a ją  bronie; właśnie interesów ludzi pra
cy. bo kamienicznicy. m a ją  obrońców za 
dużo.

Panie  Ministrze, rozpędzie lwowski in 
spektorat. . .pracy11 a skoro za m ało ten 
fakt. ogłosimy ich „pracę11 z terenu W ito
sów. Rozwadowskich. P iern ików 1 i t. 'p1- ła 
powników.

Czytajcie Bziennik Ludowy,

I  ..  1
sriłci*. miko. 1 «3p»ltowy zwykle r* tekstem

3, —-15. Nsuiesłsfee 23. — '116, w tekście Zł. —‘60.
O  «•  ZJ 0 1® Z  3KIV I  Jk. Na 1-ej str. ZŁ — '70 Drobne ort. u  słowo ii. — j

JBKSj Komunikaty Zł. —‘48, zamiejscowe o 26*/, droisj

SKRADZIONA książeczkę wojskową, wy&aną przez P. K. R f l j W S M  V 
O. Lw ów ,‘ na nazwisko Suchanek Józef, unieważniam. | 1 |  f f j O O O

ł DOLNA KUCHARKA zostanie natychm'ast przyjętą. Zgło 
• szenia: Feldman Janowska 36. 464— 3 ânenbaum

Cynowany przykraw act
dzenia n a j t a n i e j  poleca j d ©  b l b l S f k i  C y g  3  r e f o w e j *  
pracow nia Ja k ó b a  H e rm a n a  7 .

na raty  własnego wyrobu 
pojedyncze i kompletne urzą

Tm<fQ"VT!V W a ło w a  15. 346—
j  l l J  S o b ie s k ie g o  18 w  pod w órzu

z o s ta n ie  p rz y ję ty .
Z g ło s z e n ia :  F a b r y k a ,  S a k r a m e n t e k  16.

DŁUGOLETNI SOLIUYTATOR adwokacko-notarjalny, zdol
ny maszynista, rutynowany iabularzysla. spadkowiec 

poszukuje natychmiast poBady. Józef Łuczka, Delatyn. 452

W m CEM TY JASTRZĘBSKI

0»nan zac]a pracy fizyczne]
wykonywanie wysiłków

C e n a  5 zł. Cena 5 bI.
poleca

(HaksGlaserman)
. a .  LW Ó W  a -

K sięgarnia Ludowa
Lwów, ul. Szajnochy 2

laserujcie 
w „DZIENNIKU 

LUDOWYM”

IGNACY DASZYŃSKI

SEJM  -  RZĄD -  K R Ó L  
-  D Y K T A T O R  -

p o le c a  :

U W A G I N A  C Z A S IE

C E N A  1  ni. ©O (jr . poleca :

KSIĘGARNIA LUDOWA
Lwów, ul. Szajnochy 1. 2.

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bezrobotnym —  nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

INTELIGEN NA osoba czysta i skromna, objęłaby posadę J sSJRAGOWNICZKA biura dzienników i trafiki, poszukuj 
• od 1-go za gospodynie lub za kucharkę w lepszym domu * posady sklepową od 1. czerwca. —  Wiadomość: Biur 
najchętniej na wyjazd. Adres: Akademicka 8, II p. naprawo. [ Dzienników Rekord, Sykstuska 8.

ZREDUKOWANY maszynista od maszyn parowych poszu
kuje jakiegokolwiek zajęcia. —  Zgłoszenia pod .M aszy

nista* do Administracji.

Zastępca naczeln. redakt. red. odpow. BRONISŁAW SKALAK. — Druk. Lud. Sp. T. Wgd., Lwów. ul. L‘. Sapiehy 77 — Tel. 496.


